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K r a k o w s k i g a r n iz o n  
w  r o c z n ic ę  l is t o p a d o w ą .

Dziewięćdziesiąta rocznica wybucha powstania 
listopadowego, przeszła w Krakowie może nawet 
zbyt cicho. Obchodziła ją jedynie wojskowość, która 
ten dzień wybrała na uroczysty obcbód pamiątek, 
związanych z życiem żołnierskiem, a przypadających 
w takiej cbf.tości na listopad.

W tym cela wydało krakowskie D. 0. G. rozkaz 
do wszystkich garnizonów na terytoryam, jego wła­
dzy podległem, z poleceniem urządzenia w tym dniu 
uroczystych obchodów i położenia nacisku na zna­
czenie, jakie ten moment ma w dziejach naszego 
narodu. Sprawę tę kładzie rozkaz na sercu komen- 
tom oddziałów, księżom kapelanem i referentom 
oświatowym.

W wykonaniu powyższego rozkazu urządziła 
Komenda miasta Krakowa w dniu 28 listopada na­
bożeństwo dla załogi oraz zaproszonych gości w ko 
ściele garnizonowym św. Piotra. Wzięli w niem 
udział: jrneraPcya z jen. A. Symonem na czele, 
korpus eń:erski, delegacye wszystkich oddziałów, 
konsystojących w mieście, przedstawiciele władz 
i iiutjrtncyi, oraz tłumnie zebrtna publiczność. Sta­
wili się też i weterani z r. 1863 ze sztandarem.

Nabożeństwo poprzedziło kazanie X. kapelana 
Tartyły, który w pięknych słowach schakteryzował 
znaczenie tego narodowego święta, nawiązując doń 
i ipne uroczystości i obchody, jakie Polska święciła 
w listopadzie. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
przed jeneralicyą, korpusem oficerskim i reprezen­
tantami władz.

Po połoduiu odbył się w lokalu Kasyna wojsko­
wego uroczysty wieczorek dla oficerów i ich rodrfn, 
delegacyi poszczególnych oddziałów i zaproszonych 
gości.

Punktem kulminacyjnym było przemówienie ka­
pitana Pochmarskiego, który podaiósł znaczenie 
i ważność wypadków listopadowych, zwłaszcza 
w dziejach polskiego oręża. Przebieg uroczystości 
był bardzo podniosły, a zakończono ją odczytaniem 
telegramu hołdowniczego do Naczelnego Wodza 
z okazyi ofiarowania mu przez armię polską hono­
rowej buławy marszyłkowskiej.

Zgan prezesa T. S. L.
Dnia 28 listopada b. r. rozstał się z życiem 

Ernest Bandrowski, dyrektor Wyższej Szkoły prze­
mysłowej, radca miejski, prezes Towarzyst. Szkoły 
ludowej.

Z Bandrowskim zeszedł do grobu jeden, z wy 
bitnych przedstawicieli walczących niegdjś z miej
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Zgon prezesa T. S. Ł.: S. p. Dr Ernest Bandrowski.

scowym konserwatyzmem demokratów krakowskich. 
Arena była to niewielka, więc i walki te przejdą 
nie do historyi, lecz do kroniki naszego miasta.

Zmarły z powołania chemik, pracował przez 
czas dłuższy na polu naukowem, od ćwierć wieku 
jednak przerzucił się na pole działalności społecz­
nej. Imię jego stało się znanem powszechnie od

chwili kiedy pó śmierci Asnyka stanął na czele To­
warzystwa S. L. Z popularnością Towarzystwa ro­
sła i jego popularność. Jaj zawdzięczał wybór do 
Bady miejskiej, w której po śmierci Rottera objął 
przewódaictwo frakcyi demokratycznej — jednocze­
śnie, został i prezes? m krakowskiego odłamu demo- 
kracyi. Będąc zwolennikiem kierunku kompromiso­
wego stępił ostrze walk w Badzie. Oldał zasługę 
ś. p. Leowi, wówczas głowie konserwatystów kra­
kowskich, przyspieszając o kilka miesięcy wybór 
jego na prezydenta. Kiedy Leo przerzucił się na­
gle do domokracyi, Bandrowski dzięki jego popar­
ciu został wybrany do sejmu. Kiedy wybuchła w T. 
S. L. gwałtowna opozycya przeciw Bobrzyńskiemu, 
wówczas wiceprezydentowi Rady szkolnej, Bandro­
wski umiał ją ułagodzić. Prowadził również kom­
promisową politykę z socyalistami i żydami. Poli­
tyka ta była główną jego siłą, zastępował nią brak 
wymowy, energii i stanowczości, które bvly pod­
stawą popularności i wpływu Rottera. Zdobywał 
różne miejsk;e godności, był przewodniczącym Sek- 
cyi szkolnej, wybrany został wiceprezydentem mia­
sta, a choć nie finansista, objął stanowisko pre 
zesa Bady nadzorczej Kasy Oszczędności.

Uzupełniamy to krótkie wspomnienie kilku da 
tami jego życia:

Dr Ernest Bandrowski urodził się 1853 roku 
w Rawie Buskiej. Wydział filozt f.czny uniwersy­
tetu lwowskiego ukończył w roku 1874, poczem 
jftko stypendysta Wydziału krajowego, stndyował 
chemię na uniwersytec.e w Bonn i w Bernie szwaj- 
carskiem. Powróciwszy do Lwowa uzyskał asysten­
turę przy katedrze chemii. W roku 1877 miano­
wany został prof sec rem chemii ogólnej i analitycz­
nej w ówczesnej Akademii przemyslowo-technicznej 
w Krakowie i niemal równocześnie został docen­
tem w uniwersytecie Jagielle ńskim, a następnie ty­
tularnym profesorem nadzwyczajnym.

Drogę do karyery naukowej utorowały ś. p. 
Bandrowskiemu liczne prace i rozprawy naukowe 
z zakresu chemii ścisłej, ogłaszane od 1879 w ję­
zyku niemieckim i polskim w czasonismach nauko­
wych i wydawnictw*ch Akademii Umiejętności. — 
Prac tych ogłosił Bandrowski kilkadziesiąt, a z dro- 
bnycn tych przyczynków urosło później poważne 
rozlnlarami dzieło pod tytułem: „Wykład chemii

—wy

KsakOWflkl ganisoft w rocznicę listopadową: Jeneralicya z jen. por. Symonem (1) na czele, korpus oficerski oraz przedstawiciele władz i instytucyi
podczas defilady po nabożeństwie w dnin 26 listopada b. r.


